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A no uchwaliła psiokrew Rada mijsko, coby 
wysłać do Warsiawy delikatów, które majom 
cekarządowi *) włożyć jak sie patrzy co w Kra- 
kowie tyż psiokrew żyjom ludzie, a kużde ludzie 
potrzebujom bez zimę ogrzania, to jezd węgla, 
a bez cały rok chleba, zimniaków, mięsa i jen- 
szych psiokrew aprowizacyjności, aby jeim fla- 
kiem w bandziochach nie trzepało. 

Nimom jo nic przeciw onyj psiokrew uchwale, 
ino mi sie widzi co z onyj delikacji nie bedemy 
mieli psiokrew nijakiego prefitu. Naprzód bedom 
ci do nij należący krakowskie posły. Majom ci 


zatym poknajać do Warsiawy te, które i tak 


w Warsiawie powinne być siedzące i które po- 
winne beły, choćby nie beło nijakij deligacji, 
bez swój psi psiokrew obowiązyk, pedzieć ceka- 
rządowi w Warsiawie co Krakowioki ni mogą 
żyć powietrzem, a bez chuchanie w graby ca- 
łygo cielska nie ogrzejom. Tymczasem, jakem to 
słyszał od samygo pana prezydenta Federowicza 
(bom ci był u nigo w dyputacji głodnych z Ole- 
jandrów), to prócz nigo, ani jeden psiokrew po- 
sył krakowski za swoimi psiokrew wyborcami 
jadaczki nie otworzył. Takich to psiokrew po- 
słów wybraliśmy i takie psiokrew źgace majom 
być do deligacji należące. 

A potym weńdzie do nij psiokrew prezydy- 
jum mijskie i kielku radców, to jezd weńdą te 
zatracone psiokrew raki, które głodu nie som 
cierpiące, ani zimna psiokrew czujące, bo ochfia- 
ruję flachę sakramenckij kużdymu, który mi naj- 
dzie psiokrew rajce mijskiego, któryby psiokrew 
nie mioł w piwnicy murzynów, a we Śpiżarni 
mąki, kaszy, cukru, słoniny, zimniaków-i jenszych 
na dzisiejsze psiokrew czaszy rzadkości i- nad- 
zwyczajności. Jak takie źgace mogom być kapu- 


3) P. Wicek nie może się odzwyczaić od c k. — sądzi 
widać, że każdy rząd jest c. k. rząd Żecer. 
dp. — Przepraszam pana zecyra, ale c k nie znaczy 


tero cysarsko-króleski, ale ciężko kumbinujący. 


Wicek. 


ZDAM 


jące co to je ziąb, abo głód? A wszystkie te 
psiokrew delikaty som chłopy baniate, spaśne, 
morowo psiokrew odżywione, kużdy psiokrew 
ma galante chadery, całe lakiry, baranie na ma- 
kówach kanioły, palita jesiotrami abo jenszemi 
futrami podszyte, kużdy psiokrew nosi w kami- 
zoli złotą sikorę, a na bandziochu złocisty łań- 
cuch — jednym słowem mówiący kużdy z onych 
delikatów jako psiokrew okaz na wystawie jen- 
wentarza mógłby dostać dyplom hunorowy. Ce- 
karząd jak jeich uźry, to sie ino rośmieje i po- 
każe jeim perskie oko. Prefit bedzie ino lo nich, 
bo kużdy psiokrew więcyj jak tysiąc korun na oną 
jazdę chyci do graby, przewietrzy sie psiokrew, 
napcha bandzioch warsiawskimi specjołami, cy- 
cnie se nie belejakiej trunkowości, puńdzie se 
do tyjatru abo jenszej Bagateli, a który psiokrew 
młodszejszy to jeszcze z jakom warsiawskom 
marmuzelom sie powącha i bedzie zgorszynie. 

Jobym do takij psiokrew dyputacji nie wy- 
biroł rajców mijskich, bo te nie som krakow- 
skigo narodu reprezyntujące. Kużdy wi co one 
wlazły do Rady nie z prawdziwygo uczciwygo 
wyboru, ale z mianuwania przez nieboszczyka 
Lya, a reśta, która potym wlozła, tyż jezd mia- 
nuwana przez partyjności a nie wybrana przez 
naród krakowski. Mądrych i godnych obywatyli 
w Radzie jezd ino na likarstwo, a miętołów i ta- 
kich co ino własny psiokrew jenteres majom na 
wzglyndzie, jezd całe zatrzynsienie. 

Do Warsiawy trzaby posłać ludzi najmądrzyj- 
szych, najzasłużyńszych, które tero som należące 
do warstwy psiokrew najbidnijszej, a więc pro- 
fesurów, urzyndników, sędziów, literatów... Kużdy 
z nich jezd psiokrew blady, mizerny, zgłodzony, 
kużdy ma łokcie i kolana wytarte, kużdymu 
z adachów palice wyzirają. Dodałbym jeim do 
kumpanji psiokrew kielkanaście uczciwych kubit, 
którym na „przedsobku” (jak peda Bojko) wy- 
schły mleczne naczynia i styrczą gnaty przez 
oberwaną przyodziwę — i dodałbym psiokrew 
jeszcze kielkanaście dziecek, ode głodu gęby 
ziemiste mających, łachmanami psiokrew okry- 
tych i ode ziąbu trzęsionkę mających. Jakby ci 
taka deligacja stanena psiokrew we Warsiawie, 
toby ci nawyt kamień zapłakał, a cóż dopiru 
pan minister od psiokrew aprowizacji... 

le zanim one psiokrew delikaty wyjadom, 
to mo być kuniec świata. A no niech bedzie — 
nas psiokrew kumeta ogonem utrąci, ale i pa- 
skarzy tyż. 


Z CHWILI. 


Dawniej kiedy chciano powiedzieć że ktoś 
do czegoś się nie nadaje lub zajmuje nieodpo- 
wiednie stanowisko, mówiono: „dobry do chrza- 

u 


nu“ — a obecnie mówi się „dobry do forte- 
pianu“. 


Lwowski „Dzień“ pisze, że w Krakowie 
prasę żydowską reprezentują .Szczutek i Rewja, 


„SILVAGRA 


PT. Panie! 


Ładną podłogę, ładny bucik, ład 
siada się, używając pasty do podłóg, do bucików, d3 
metali z firmy Fr. LENERT, Kraków. Sławkowska 6 
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pomiędzy którymi zachodzi ta różnica, że hu- 
morystyczny Szczułek jest smutny, a poważna 
Rewja jest humorystyczna. 

Magistrat wzywa publiczność, aby donosiła 
o przekraczaniu cen w restauracjach i kawiar- 
niach krakowskich. Czyżby magistrat chciał, aby 
na jego podworcu, na schodach i korytarzach 
gromadziły się nieprzeliczone tłumy ludzi okra- 
danych w jadłodajniach krakowskich? Czy ma- 
gistrat potrzebuje donosów o tem, o czem wie- 
dzą wróble na Sukiennicach. 


Paderewski z emfazą oświadczył, że ani on, 
ani Dmowski zrzeczenia się Wschodniej Galicji 
nie podpiszą. Wierzymy, bo obaj ci panowie 
wycofali się i obronę sprawy polecili pp. Pat- 
kowi i Grabskiemu. 


JEST WIĘKSZOŚĆ. 


„Niema w sejmie większości“ — wciąż mówią 
[w Krakowie 
Na Sławkowskiej, Florjańskiej, Grodzkiej, Mon- 
[telupich. 
A przecie to nieprawda, są bowiem świadkowie 
e w sejmie jest ogromna większość — ludzi 
[głupich. 1) 


CZEMU? 


— Czemu podcina tak Paderewskiego 
Pana Witosa wyostrzona kosa ? 

— Bo zamiast niego chciałby w gabinecie 
Premierem widzieć. . Witosa. 


JĘZYK POLSKI. 


Język polski mógł być za rządów niemie- 
ckich i moskiewskich używany: 

W sądzie — do trzymania go za zębami, 

na kolejach — do rozmowy z sobą samym, 

w szkołach — do pomocy przy śniadaniu, 

na poczcie — do naklejania marek, 

w szpitalach — do pokazywania lekarzom, 

w restauracji — do mlaskania, 

na posadach rządowych — do oblizywania 
się, widząc jak Niemcy i Moskale awansują, 

w ogóle — do milczenia. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Korespondent krakowski warszawskiego „Ku- 
rjera porannego“ donosi, że przed kilku 
dniami była wielka biba dla krytyków teatral- 
nych i dziennikarzy w „apartamentach“ redakcji 


1) Z tego wiersza widzimy. że słusznie Rada miejska 
dała nazwę jednej z ulic Motelupich — szło jej o to, aby 
był rym do głupich. 


IB 


„Kurjera ill. codz.* Nasze krakowskie dzienniki 
nic o tym czynie dyrektora Bagateli nie doniosły. 
Nemo propheta in patria. 


STRAJK PASKARZY. 


O rzecz oryginalną wprawdzie dzisiaj trudno 
Lecz i ona czasami jednak się wydarzy, 

Więc też w Krakowie ciszę przerwał nagle nudną 
Strajk restaurątorów i hrabiów kawiarzy. 


Smiech powstał w całem mieście; śmiał się lud 
[barani, . 

Co miast walczyć z wyzyskiem wciąż jęczy i płacze, 

Bo dotychczas robili strajk wyzyskiwani 

A teraz urządzili go wyzyskiwacze. 


Strajk paskarzy! — rzecz nowa, nigdzie nie 
[widziana, 

Kraków winien być dumny z tego wynalazku 

Sama myśl być powinna opatentowana 

Bo inaczej to wkrótce też znajdzie się... w pasku. 


CO TO JEST RAUT. 


(Według posła Bojki). 


Raut, to jest zebranie zaproszonych gości. 
Zbierze się tego do tysiąca i wyżej. Zacząwszy 
od biskupów, rabinów, jenerałów i różnych dy- 
gnitarzy, masz tam roje bab ze swemi córami 
i zwykle robi się taki tłok, że niech Pan Bóg 
uchowa. Każdego zapraszający wita i na tem się 
kończy ta rola. Zbiegowisko to plącze się po 
salach bezładnie, i prowadzi gwarę ze znajomymi, 
a kobieca gawiedź, ustrojona w lisie i kocie 
ogony, ogląda stroje sąsiadek, które paradują 
po salach, pokazując swe stroje, plecy i półnagi 
przedsobek. 

Na dany znak, rzuca się ten tłum na zasta- 
wione słodycze i mięsiwa w jednej sali, jakby 
nigdy nic nie jadł, a czem lepiej umie czytać, 
tem się bezwstydniej pcha do korytka, bo to 
taki już zwyczaj. (Piast nr. 46). 


MIĘDZY UCZONYMI. 


— Wie pan kolega, że ja nie mogę sobie 
dać rady ze zapamiętaniem daty urodzin człon- 
ków mej rodziny. Ciągle się mylę! 

— A to przecież takie łatwe! Ja koledze 
podam sposób... Ot, mój najstarszy syn urodził 
się w dwa tysiące pięćset lat po śmierci Sokra- 
tesa, młodszy w dwa tysiące po Tyberyuszu 
Grakchu, córka w tysiąc pięćset po rozpoczęciu 
wędrówki narodów, żona zaś w tysiąc ośmset od 
zamordowania Cezara... W ten sposób dopoma- 
gam swej pamięci, a przytem ćwiczę się w hi- 
storji! 


GIG] Magazyn towarów bławatnych i gotowej konfekcyi damskiej 


w GIBASZEWSKIEGO 


KRAKOW, alica Floryańska 1.35. — Telefon 3388. 
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Paderewski. Ostatni raz spoczywa teka na mem łonie... 
Już „przyjaciele* po nią wyciągają dłonie. 


Z RADY APROWIZACYJNEJ. 


(Komunikat urzędowy). 


Wobec coraz bardziej pogarszających się sto- 
sunków aprowizacyjnych narzekania ludności na 
różne braki są nie na miejscu. 

Chleba wprawdzie brak, a jvśli jest, to w tak 
minimalnej ilości, że nie wystarczy nawet na je- 
den dzień, a nie na cały tydzień, ale jest to na- 
stępstwem jedynie nie nadesłanej nam mąki. 
Każdy zresztą kogo stać na to, może się zaopa- 
trzyć w pieczywo pozakontyngentowe znajdujące 
się w obfitości w wolnym handlu. 

Cukier za drugą połowę lipca już wydano, 
za pierwsze dwa tygodnie sierpnia rozpocznie 
się wydawać w grudniu, o ile nie stanie na prze- 
szkodzie brak tego artykułu. Ze względu na oko- 
liczność, że cukier źle oddziaływa na zęby, a nie- 
sumienni dentyści podnieśli bardzo wydatnie ta- 


ksę, używanie cukru nie jest bynajmniej wska- 
zanem. 

Ogólne utyskiwania na brak węgli są też 
zupełnie nie na miejscu. Zima wprawdzie jest 
w całej pełni, ale magistrat nie traci nadziei, że 
jeszcze będzie ciepło, może nawet w tym roku, 
zwłaszcza, że dotąd nie było jeszcze babiego 
lata. Prawdopodobnie pająki zostały wprowa- 
dzone w błąd latając według danego czasu i zdaje 
się im, że to jeszcze lato. Za to górale zapowie- 
dzieli, że tego roku zimy nie będzie, a oni się 
nigdy nie mylą, chyba czasem. W danym wy- 
padku należy więc tylko do nich mieć urazę, iż 
P. T. Publiczność w błąd wprowadzili. Magistrat 
i Rada aprowizacyjna żadnej winy nie ponoszą. 

Co do mięsa i tłuszczów, to czyniąc zadość 
ogólnemu żądaniu, do istniejących już jatek miej- 
skich dołączono skład specjałów wędlin miejskich 
(nie: „wieprzowych“ ?... przyp. zecera) w pasażu 


| ana dua and 


Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mistrzów, 
polskich i zagranicznych, po cenach umiarkowanych. Chcąc 
uprzystępnić najszerszym warstwom nabywanie prawdziwych 


dzieł sztuki, zaprowadza dyrekcya również 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 


Telefon 2486. 


Bielaka, gdzie, o ile zapas starczy, będzie się 
mogła i szersza Publiczność w nie zaopatrzyć. 

Zwrócić się przecież muszę na zbliżający się 
adwent i półroczny z nim post. Wstrzymanie się 
od teatrów naszych jest wskazane względami 
hygienicznymi. Pozatem, kto chce być zbawio- 
nym, musi pościć, a tego nakazu należy tembar- 
dziej teraz przestrzegać, aby także uprosić lepszą 
przyszłość. 

Co do innych artykułów, to brak ich także, 
ałe należy być dobrej myśli i nie upadać na du- 
chu, gdyż się to raz musi skończyć, jeżeli nie 
prędzej, to później. 


BIEDNE TE TEŚCIOWE! 


(Rzecz dzieje się w biurze). 


— Panie radco!... Prosiłbym o udzielenie mi 
urlopu na dzień jutrzejszy. 

— Powód?... 

— Mam pójść z teściową do dentysty... Bolą 
ją zęby i musi sobie dać kilka wyrwać... 

— Nie, paniel... Urlopu mógłbym udzielić 
tylka w razie koniecznej potrzeby... Na przy- 
jemności ma pan czas w godzinach pozabiuro- 
wych... 


NA OBECNY SEZON. 


Ważne dla czytających a nie mających węgli! 

Księgarnia Gebethner i Sp. poleca następujące 
dzieła, dające sposobność Czytelnikowi przenie- 
sienia się bodaj duchem tam, gdzie zimno nie 
dokucza i nie musi się nikt liczyć z brakiem 
węgli: 

Listy z Afryki, | 

W kraterze Wezuwiusza, 

Pod równikiem, 

Pod włoskim niebem, 

Przez Sacharę, 

W słonecznym blasku. 


Bazgralski malarz pokojowy, poleca się P. T. 
Publiczności, nie mającej dotąd węgli, które może 
bardzo łatwo zastąpić wymalowanie na suficie 
mieszkania południowego słońca. 

Pracę wykonuje w przeciągu kilku godzin 
za cenę bardzo przystępną, a tak łudząco, że 
osoby wrażliwe muszą się mieć na baczności, 
aby przypadkowo nie nabawić się udaru słone- 
cznego. 


PRZED MAGISTRATEM. 


— | cóż radca na tę demonstracyę głodnych ? 

— Nicel.. Choćbym i chciał co powiedzieć, 
to się to na nic nie zda... Zamknęli im szkoły 
z powodu breku węgli, nie mają co robić, więc 
demonstrują... A sami sobie winni !... Trzeba było 
o sobie pamiętać, nie cierpieliby dziś braku !... 
Mają sobie z nas brać przykład !... Ja tam de- 


monstrować nie pójdę, a i kochany radca także 
chyba nie... I takie panie łaskawy głodomory, 
żądają potem, dlatego, że im zimno i jeść się 
chce, ustąpienia prezydenta i Rady miejskiej... 
Zaprawdę obżarstwo jest grzechem, a nawet Ku- 
rjer radził w swoim czasie spać w chłodnym po- 
koju, jak się chce doczekać stu lat życia. 


POD ZNAKIEM CZASU. 
(Z wyroku sądowego). 
W uwzględnieniu pełnych motywów, udziela 
Sąd separacyi od stołu, łoża i pieca... 


NA LINII A-B. 


~- | cóż ofiarowałeś narzeczonej na imieniny ? 
— Dwa bukiety! Niemasz pojęcia co to była 
za radość... 


U ZEGARMISTRZA. 


— Co?P.. Za wyczyszczenie zegarka czter- 
dzieści koron ? 

— Tak panie dobrodzieju |... 
w nim okruszyn chleba... 

— [za okruszyny tyle pan żąda ?... Ciekawy 
jestem, ile też byłby sobie pan liczył, gdyby 
tam wpadł był cały bochenek ?.. A dodam je- 
szcze, że to był chleb kartkowy, bo mnie na 
inny nie stać l... 


Pełno było 


XXI LIST KACPRA KRUPY 


WSPÓŁPRACOWNIKA „DJABŁA* z AMEERONGU. 
Amsterdam, w Listopadzie 1919. 
Wielebna Redakcyo! 


W Amsterdamie byłem czas krótki. Jest to 
miasto portowe, większe od Krakowa, ma wiele 
mostów, pomnik Rembrandta, szlifiernie dyamen- 
tów, fabrykę likierów, dużo pijaków i wiele in- 
nych godnych widzenia rzeczy, których nie wi- 
działem, bo spieszyłem się do Amerongu, aby 
odwiedzić excesarza Wilhelma. Do Amerongu, 
które to miasto jest tak wielkie jak Tarnów, 
albo jak Rzeszów, ale nie takie brudne i niema 
tyle żydów, wybrałem się pieszo. W Amerongu, 
żołnierz policyi wskazał mi willę, w której prze- 
bywa exXcesarz Wilhelm. Na tej willi niema nic 
szczególnego. Na placu przed willą jakiś jego- 
mość dość hołotnie ubrany, boso, z siwą brodą, 
bardzo podobny do excesarza Wilhelma, rąbał 
drzewo, więc przystąpiłem do niego i zapytałem, 
gdzie tu mieszka excesarz Wilhelm Hohenzol- 
lern? | 

Na to odpowiedział mi ten jegomość: „Der 
Exkkaiser Wilhelm bin ich. Zkimże okoliczność ?“ 
Ja mu na to: „Bin ich der Mitarbeiter von dem 
Teufel!“ 

Na te moje słowa excesarz zbladł, rzucił na 
bok siekierę, trząsł się jak w febrze, zimny pot 


Ra Kga E 


F, Äopaczyńshi i SRA, sratów 


dabruka dfa sztuki kościelnej poleca ornaty, kapy, 6atdachiny, figury, | 


feretrony. duszki, Kiefichy, monstrancye, lichtarze, paiańi. 
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PRZ Zi ZZ WEŃ a 


PANAS 


Przyjmuje 
wybór win. 


sle. 


godziny 12 do 3 popo- 


świeżem maś 


także zamówienia na zebrania towarzyskie. Wielki 


Wydaje obiady z czterech da od 
łudniu. Potrawy sporządzane tylko na 


e 


la. 


wiarnia „, 


(dawniej Drobner) 


kaw 
w Krakowie, Plac Szczepański I. 3. 


a i 


auracy 


Codziennie koncert muzyki Symfonicznej. 


Lokal otwarty po teatrze. 


A 


go oblał i zaczął bełkotać, że on przecie nie 
jest takim zbrodniarzem, aby go żywcem brać 
do piekła, że on przecie ma być dopiero są- 
dzony przez sąd międzynerodowy za obrazę mo- 
ralności i naruszenie traktatów, że on pragnie, 
jeżeli co zawinił, za życia odpokutować i że nie 
on zawinił wojnę światową ale jego jenerałowie 
Hindenburg, Mackensen i inni, tudzież różni dy- 
plomaci. Tak narzekając czas długi płakał, nos 
obcierał i biadał, a ja do słowa przyjść nie mo- 
głem. Dopiero gdy się trochę uspokoił, rzekłem: 
„Bin ich der Mitarbeiter des Teufels in Krakau, 
aber nicht der Mitarbeiter des Teufels von der 
Hólle was tut die Bósewichter in dem siidenden 
Pech szmorren. Ich bin nicht gekommen um Sie 
zu holen.“ Początkowo nie chciał mi wierzyć 
i wciąż utrzymywał, że go okłamuję, bo mam 
go żywcem zabrać do piekła. Dopiero gdy mu 
okazałem krakowską asygnatę na dziesięć deka 
węgli, uwierzył mi i nawet oświadczył, że mnie 
sobie z czasów pobytu w Krakowie przypomina, 
bo zawsze tam gdzie on zjawiałem się z panem 
Wojciechem Kossakiem, z którym w czasie wojny 
się pogodził. Chciał mnie koniecznie przedstawić 
żonie i prosił, abym został na kolacyi, bo będzie 
wieprzowina z kapustą i ma wyborną żytniówkę. 
Odmówiłem, tłómacząc się, że jestem drogą 
zmęczony. Na usilne jednak prośby przyrzekłem 
przybyć na drugi dzień, aby mu udzielić w wa- 
żnych sprawach wyjaśnień. O tej wizycie w swoim 
czasie doniosę. 
Sługa 
Kacper Krupa 


Kawaler krakowskiej marki ewakuacyjnej Nr. 19,909. 


Dulce et decorum est pro patria 
mori. 


Na wyspie Kirika, leżącej w Spokojnym Ocea- 
nie, jest odwiecznym zwyczajem, że każdemu 
rządowemu emerytowi, zwłaszcza, gdy skończył 
60 lat życia, minister finansów pałką rozbija 
głowę, poczem z honorami odpowiednimi do 
rangi na koszt kraju zostaje pochowany. Wobec 
tego emeryci nie obciążają budżetu państwa, 
a w kraju panuje dobrobyt, o którym nam w Eu- 
ropie nawet się nie śniło. Europa co do tego 
rodzaju postanowień jest bardzo zacofaną i dzi- 
wić się należy, że żaden minister finansów po- 
dobnego zwyczaju co do emerytów nie starał 
się zaprowadzić. Ustawa tego rodzaju z łatwo- 
ścią przez każde ciało prawodawcze z radością 
zostałaby uchwaloną. Nawet emeryci, o ile są 
dobrymi patryotami, z pewnością by nie opono- 
wali, zwłaszcza, że pomimo, iż dotychczas takiej 
ustawy niema, wielu żyjących emerytów, będąc 
dobrymi patryotami, dobrowolnie życia by się 
pozbawiło, aby skarb państwa uzdrowić, Jeżeli 
tego nie czynią, to jedynie z tego powodu, że 
są to ludzie starzy i do samobójstwa nie posia- 


dają dosyć energii, a często brak im nawet fun- 
duszów do zakupienia broni, stryczka przedwo- 
jennego, trucizny lub podobnych do uśmiercania 
się wygodnych rzeczy. Że jednak czasami znaj- 
dują się tacy odważni, którzy chętnie ponoszą 
ze swego Życia ofiarę, aby skarb państwa od- 
ciążyć, są przykłady i taki jeden przytoczę, aby 
znalazł naśladowców. 

Jan Karski, po 40 latach służby, odznaczony 
orderami i medalami, na własną prośbę przenie- 
siony został w stały stan spoczynku. Było to 
w roku 1914, gdy wszczęto wojnę Światową. 
Ponieważ był stanu wolnego i jako urzędnik 
państwowy przez lat czterdzieści trenował się 
w kierunku odmawiania sobie wszystkiego, jako 
emeryt pędził na razie żywot znośny. Niestety, 
drożyzna wzmagała się w taki sposób, że w la- 
tach 1918 i 1919 żył jak nędzarz; chodził w po- 
targanych butach i ubraniu, a z powodu braku 
węgli, prawie cały dzień leżał w łóżku. Był sto- 
kroć gorzej sytuowany od fornala, węglarza lub 
posługacza kolejowego. Martwiło go też niewy- 
mownie, że zmuszony zakupić za drobne oszczę- 
dności bony pożyczki wojernej, od tych bonów 
nie otrzymywał procentów i nie był w możności 
je zrealizować. — To łajdactwo — mówił nie 
raz — za moje pieniądze prowadzili wojnę, obie- 
cywali wielkie korzyści, a teraz pieniędzy oddać 
mi nie chcą. O podwyższenie emerytury nawet 
się nie stawał, bo fundusz emerytalny, na który 
od dawnych lat składali się urzędnicy, zniknął 
i już dawno użyty został na cele wojskowe. Rząd 
zaś, który dla bezrobotnych ma fundusze, dla 
tych co pracując lat czterdzieści, zrujnowali 
zdrowie i siły, gdy żyją w niedostatku, wobec 
pustego skarbu państwa nic uczynić nie jest 
w możności. Biedak przymierał z głodu. Nie mo- 
gąc dłużej złego wytrzymać, postanowił opuścić 
ten padoł kart l:gitymacyjnych na mąkę i sma- 
lec. Jako najszlachetniejszy sposób samobójstwa 
uznał zastrzelenie się. Na broni palnej nie znał 
się, a nadty brakło mu funduszów na jej zaku- 
pienie. Zakupił zatem trzy kilo prochu, kilka kul 
karabinowych, wsypał to wszystko do wielkiego 
półmiska, rozebrał się, usiadł na półmisek, prze- 
żegnał, polecił duszę Bogu i proch podpalił. 
Proch fuknął, ale kule nie ruszyły się. Bardzo 
się tem zmartwił i zadziwił, bo skutek z całego 
tego procederu był, że doznał bardzo licznych 
poparzeń, które go na czas dłuższy uczyniły nie- 
zdolnym do siedzenia nawet na najmiększej kana- 
pie. Sąsiedzi, przybyli na skutek silnej explozyi, 
odwieźli go do szpitala, gdzie jest dobrze od- 
żywiany i do zdrowia powraca. Czy zaś zechce 
powtórnie targnąć się na swoje życie? tego 
przewidzieć nie można. Ja zaś ten fakt opisałem, 
aby wszyscy wiedzieli jaką zacną duszą i jakim 
dobrym patryotą jest Karski, tudzież, aby inni 
emeryci z jego szlachetnego postępowania przy- 


kład brać sobie zechcieli. 
ASA 


I = - = = = 


JEDYNE ŻRÓDŁO 


„ maszyn biurowych 
J i przyborów do tychże, 


pisania 


na maszynach. do 


Wzorowe biuro Przyjmuje się 


maszvny 


Telefon 32—88 
LUDWIK AKSMANN 
Kraków, Szewska. 


naprawy. Rok założenia 1902. 


MONOLOG SZMAJGELESA. 


Bardzo źle jest Panie Szwęty! 
Ja wirywam włosy z głowy, 

Bo jestem ciągle zmarznięty 
Przez ten brzydki krach węglowy! 
Nos i uszy odmroziłem —- 
Trudno w domu egzystować! 
Wszystkie meble popaliłem, 

Aby obiad ugotować! 

W szkołach dżeczi rozpuszczają, 
Bo im węgli nie dostaje — 
Kuchnie z gazem zamykają — 
Przestaną chodzić tramwaje! 
Swiatło od elektrycznoszczi 

Co raz słabiej sze migota, 
Szweczi jak gdyby z litoszczi 
Jak przy zwłokach psa, lub kota! 
Nawet - już jest ogłoszone — 
Bo to braku węgli wina, 

Mają zostać RZY PE 
Waryaty z Kobierzyna! 

Giną wagony z węglami 

Jakby jakie wróble, wrony, 

| co raz jest gorzej z pani 
Kużdy człowiek rozpaczony! 

Gdy sze to nie przeinaczy, 

Bo złe jest już bardzo duże, 

To powieszę się z rozpaczy 

Na z przed wojny mocnym sznurze! 


Co życie niesie ? 
(Nowy projekt konstytucyi. — Co by należało w tym pro- 
jekcie zmienić). 

I znów został ułożony nowy projekt konsty- 
tucyi, który od poprzedniego jest znacznie lepszy, 
bo nie grozi noworodkom, dziedzicznie obciążo- 
nym, śmiercią, i nie twierdzi, że posiadanie więk- 
szej własności jest abnegacyą własności. Jeżeli 
pojawi się jeszcze kilka takich projektów, to 
przecie jeden będzie taki, że go bez wahania 
będzie można uchwalić. Wobec braku węgli, 
mąki, chleba i innych wiktuałów tak bardzo na 
szybkiem uchwaleniu konstytucyi nam nie zależy 
i możemy jeszcze czas jakiś czekać, bo ważniej- 
szą jest dla nas kwestya żywnościowa. Bez kon- 
stytucyj możemy istnieć, ale bez węgli, mąki 
i chleba mogą nas razem z konsłytucyą, lub bez 
niej wziąść wszyscy djabli. Z całością nowego 
projektu konstytucyi zgodzić się nie mogę: 

Przedewszystkiem zdaje mi się, że nie jest 
wystarczającem, aby sejm proponował tylko dwóch 
kandydatów na urząd naczelnika kraju. Aby wy- 
borcy mieli sposobność okazać jasno swoją wolę, 
należałoby proponować co najmniej pięciu kan- 
dydatów: rzymsko-katolickiego, grecko-katolic- 
kiego, ewangielika, żydowskiego i bezwyznanio- 
wego. Dopiero wówczas pod każdym względem 
przy wyborach będą mogli wyborcy okazać jasno 
swoją wolę. Powinno także być wyrażnie powie- 


dziane, że naczelnikiem kraju nie może być ża- 
den arystokrata, lub burżuj, bo bez tego zastrze- 
żenia wybory mogłyby wypaść w sposób prze- 
ciwny zasadom demokratycznym. Również wobec 
równouprawnienią kobiet powinno być wyraźnie 
oznaczone, czy kobieta może, lub nie może być 
naczelnikiem względnie naczelnikową kraju. 

Nie zgadzam się dalej z mającą powstać 
Strażą prawną. Taka instytucya po pierwsze 
insynowałaby wprost sejmowi, że może jakie 
niedorzeczności uchwalić, które dopiero Straż 
prawa będzie reperować, a powtóre sejm, wie- 
dząc o tem, że chociaż uchwali jaką niedorze- 
czność, to będzie to reperować Straż prawa, ze 
swemi uchwałami ni» bardzo by się liczył. Ja 
jestem zwołennikiem dwuizbowości, zwłaszcza, 
że temu, aby [zba wyższa miała mieć cechy ary- 
stokratyczne, z łatwością można zapobiedz i za- 
sada demokratyczna żadnego uszczerbku nie po- 
niesie. Możnaby postanowić, że członkami lzby 
wyższej mogą być tylko analfabeci, posiadający 
zdrowy rozum i w ten sposób demokratyczny 
charakter Izby wyższej w swej dziewiczej czy- 
stości zostałby zachowany. 

Zywię też pewne wątpliwości co do tego, 
czy jest wskazanem aby naczelnik państwa był 
zarazem głównodowod:ącym armii. Wprawdzie 
zdarzyć się może, że naczelnikiem państwa zo- 
stanie mąż, który na wojskowości zna się, ale 
może się też zdarzyć, że nim zostanie mąż, który 
na wojsku się nie zna i który nie jest w mo- 
żności rozróżnić cygarniczki od armaty, gwaru 
maszynowego od maszyny do szycia, a samo- 
waru od kulomiotu. Wprawdzie i taki może 
wojny i bitwy przegrywać, ale byłoby to wbrew 
zasadom strategii i taktyki, a zatem nie ładnie. 
Stare przysłowie mówi wprawdzie, że komu nieba 
dają urząd,. to mu do tego urzędu dają także 
potrzebny rozum. Gdy „jednak teraz nieba udzie- 
laniem urzędów się nie zajmują, a nawet ko- 
biety tą uciążliwą czynnością się obarczyły i na- 
czelnik państwa także tylko z woli ludu ma tę 
godność uzyskać, przysłowie to niema zastoso- 
wania. Co do wielu ministrów, szefów sekcyi 
i innych dygnitarzy okazało się też jasno jak na 
dłoni, że przy ich nominacył nieba nie interwenio- 
wały i że z tych powodów nieba nie uważały 
za stosowne udzielić im odpowiedniej do urzędu 
porcyi rozumu. Dowództwo zatem nad armią 
należy bezwarunkowo oddać mężowi, który zna 
się na wojskowości. Dod, „h 


NADESŁ ANE. 


Do nabycia w księgarniach 


WESOŁE ŚPIEWKI 


humorystyczne pieśni z melodyami. 


Cena 1 kor. 50 hal. = 1 marka, Kraków 1919. 


Il ŚSUBSKRYBUJCIE POLSKĄ POŻYCZKĘ |! 


GK 


kiełbas, wędlin 
W KRAKOWIIE, 


rakowska elektromotor. fabryka 
delikatesów 


SŁAWKOWSKA L. Ii. ~. 


Poleca znane z dobroci swe własne wyroby w zakres masarstwa wchodzace. — Ceny umlarkowane 
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Władysław Żu rek a 


TELEFON Nr. 3093. 


PRZEWODNIK 


M handlowo-przemysłowy 


Popierajmy przemysł ojczysty ! 


OLESŁAW ARMATOWICZ Ë 
Jubiler, w Krakowie. Rynek |: 
ul Sław- : 


główny 17 Filja: 


kowska I. 2. 


ÓZEF MASSAR w Krakowie, E 
J ulica Floryańska 15. Magazyn | 


towarów bławalnych I konfek- 
cyi dła dzieci. 


AKŁAD REPRODUKCYJNY | 
dla wyrobu klisz ilustracyjnych Į; 
Stanisław Welanyk, Kraków, |: 


Sławkowska 14. 


TEFAN HOLEWINSKI 


Zakład malarsko-dekoracyjny i 


i pokostniczo lakierniczy 
Kraków, ulica Długa 15 


SZCZURKOWSKI 
e Kraków, Grodzka 2. 


Zabawki i gry towarzyskie. | 


WISZNIEWSKI, APTEKA | 
K. pod Gwiazdą w Krakowie, |: 

przy ul. Floryańskiej poleca | 
skład wód mineralnych zagrani- |E 
cznych i krajowych, również wy- E 
robów lekarskich zagranicznych E 
i krajowych, perfumerye francu- |: 


skie oraz przyrządy gumowe. 


GLINIECKI i SKA 
ə MAGAZYN BRONI 
w Krakowie, Szewska 2 
PRACOWNIA BRONI! 
Karmelicka 8. 


AKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ w Krakowie, | 
Jana WOLNEGO plac Szcze- | 


pański 2. Dom własny. Tel. 531. 


P* ZEDSIĘBIORSTWO BU- | 


DOWY Jakób Better i Mau- 
rycy Tlachna, Budowniczy 
w Krakowie, ul. Gertrudy 8 
Nr. Telefonu 515. 


AKŁAD ARTYSTYCZNEGO 


Ma KRAWIECTWA damskiego 
T WĘGLARSKIEGO, 


w Krakowie, ulica Gołębia |. 5. 


MARYA PRAUSS 


KRAKÓW 
RYNEK L. 7 


*""ATERYE WEŁNIANE 
I JEDWABNE — AKSAMITY 
GOTOWE HLUZKI I HALKI. 


NWŁASNA PRACOWNIA 
DLA WYKONYWANIA 
KONFEKCY! 
DAMSKICH. 


Wiktor 

Bromowicz 
: K wież €, E 
| przy ul. Szczepańskiej I 1. 


; Materye wełniane, jedwa- 
E bne, zefiry, perkale i ba 
- tysty na suknie damskie. 
 Goiową konfekcyę dumską 
+: oraz własne pracownie 
sukien, 


| DLA PRZEJEZDNYCH ; 
-=  IMIEJSCOWYCH —; 


; BAR | 
NARODOWY, 


Kraków, plac Maryacki 3 

(vis à vis kościoła N.P. Maryi) 
poleca P.T. Publiczności: po- 
koje gościnne, gabinety 
z osobnem wejściem. Bufet 
zimny i gorący oraz Śnia- 
dania, obiady i kolacye. 
Duży wybór wędlin wieprzo- 
wych. Wódki i likiery. Wina 
różnorodne i szampańskie, 
Piwo beczkowe i flaszkowe. 
Ceny umiarkowane. 3 
E Lokal otwarty do 11 w nocy. ; 


/Kawiarnia 
„ĘKsplanade' 


Karola 
Wałkowskiego 

i w Krakowie, ulica Podwale 
Ę Telefon 460. 


Codziennie Koncert 
muzyki salonowej , 


VAŽNE DLA P. T. KUPCÓW : 
I nOŁEK ROLNICZYCH! : 
HYDLA do prania najlepsze 
MYDŁA toaletowe przeróżne 
PASTA do obuwia. a 
FARBA słynna do materyi „Ko- ž 
loryna“. E 
SZCZOTKI gospodarskie i róż- - 
£ ne inne — itd , | i 
E Codziennie świeże DROZDZE : 
g poleca tylko hurtownie z 


DOM HANDLOWY 


H 


, F. WOJAS 


|Kraków, Łobzowska I. 12. 


| KRAKÓW, SZPITALNA 34 


|KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
/[G.GEBETHNERA iSp. 


RYNEK 23 


poleca nowości wydawnicze z wszelkich 
zakresów w języku polskim i obcych 


TYGODNIK ILUSTROWANY 


jest najstarszą i największą ilustracyą polską. 
Prenumerata kwartalna Kor. 40 


| RESTAURACYA 
K. PYSZYŃSKIEJ 


| Kraków, ul. Rajska 8. 
J (tuż obok Miejsk. Teatru powsz.) 
wydaje śniadania, do- 
j mowe obiady i kolacye 

smaczne i zdrowe. 


dekoracyjny. 


Magazyny : 
Nadto poleca obficie 
w gorące i zimne prze- 
j kąski zaopatrzony bufet, 
| wszelkie napoje doboro- 
wej jakości, bilard. 
Geny umiarkowane. 


naprzeciw teatru miejskiego. 


NR. TELEFONU 1888. 
CZEK P. K. 0. W. 140.744. 


- IGNACY MUSIAŁKOWSKI 


DOM HANDLOWY 
DLA PRZEMYSŁU BROWARNICZEGO 
REPREZENTACYE : 
Akcyjne Tow. Browarów parow. 
HABERBUSCH & SCHIELE, WARSZAWA 
i AKCYJNE TOWARZ. RAFINERYI WÓDEK 
HARTWIG KANTOROWICZ, POZNAŃ. 
KRAKÓW WARSZAWA 


Rynek gł. 34. — Tel. 3515. Mokotowska 23. 


DOSTAWCA KLINIK UNIW. JAGIEL. I SZPITALI .KRAJ. 


STANISŁAW BARAN I S-KA 


MAGAZYN 
INSTRUMENTÓW LEKARSKO-NAUKOWYCH 
KRAKÓW — SŁAWKOWSKA 6 


POLECA: 


CHIRURGICZNE INSTRUMENTA. - MEBLE OPERACYJNE. — KOM- 

PLETNE URZĄDZENIA KLINIK, SZPITALI I POKOI ORDYNACYJNYCH 

ITP. — APARATY ORTOPEDYCZNE. — UTENSYLIA SZKLANE. — MI- 
KROSKOPY. — WAGI OSOBOWE. — WARSZTAT NAPRAW. 


Eskontuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy. zaliczki kolejowe, oraz wszelkie pre 
tensye kupieckie. Załatwia inkasa Udziela kredytu w rachunku bieżącym. 2°/ liczy- 
my od rachunku bieżącego wkładkowego obecnie a od wkładek oszczędnościowych 
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SPÓŁKA FAKTUROWA 


W KRAKOWIE 


ulica Podwale 7 


ZAŁOŻONA PRZEZ BANK KRAJOWY 


od następnego dnia po złożeniu.— Wypłaca codz. nawet większe kwoty bez wypowiedzenia. 


Podatek rentowy wraz z 100 proc. dodatkiem wojennym opłaca SPÓŁKA 
FAKTUROWA z własnych funduszów. 


Stow. zar. z ogr. por. 


, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Władysław Borkowski. Drukarnia E. i DrażK, Koziańskich w Krakowie. 


